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Wjrtyw rewolucji węgierskiej
na Jłiemców.

Przewrót <węgierski wstrząsną? głęboko 
Niemcami i niemiecką Austrją. Różne sfery na­
turalnie w różny sposób nań zareagowały. Ko­
muniści w itają go przedewszystkiem jako prze­
wrót społeczny, socjaliści i demokraci podkre­
ślają jego narodowy charakter i uważają za 
ak t rozpaczy, nie pozbawiony zresztą wszel­
kich szans powodzenia, w celu uratowania 
państwa, zagrożonego przez imperjaiizm koa­
licji.

„A rbeiter Zeitung", centralny organ so­
cjalnej demokracji austrjaekiej, który o zbytni 
radykalizm, chociażby dlatego już posądzać nie 
można, iż dopiero co utworzyła wspólny gabi­
net z chrześcijańsko - socjalnymi, w artykule 
pod tytułem „Dyktatura rozpaczy", między in- 
nenii pisze: „Nasi węgierscy bracia są w lep- 
ezeni od nas położeniu. Gdybyśmy, tak jak oni, 
rzucili wyzwanie eutencie, to nie otrzymaliby­
śmy środków żywności i w przeciągu tygodnia 
bylibyśmy pozbawieni chleba i mąki. Na Wę­
grzech proletariat może się odważyć podjąć 
walkę, nie obawiając się, iż głód zmusi go do 
natychmiastowej kapitulacji. Leoz i na Wę­
grzech położenie jest nadzwyczaj niebezpiecz­
ne. Dyktatura praletarjatu w Budapeszcie rów­
na się wypowiedzeniu wojny koalicji i jej cze­
skim, rumuńskim i poludntowo-slowianskim 
wasalom. Czy proletariat węgierski rozporzą­
dza dostateczną siłą zbrojną, aby się obronić 
od legjcnów czeskich i armji serbskiej? Czy 
okrojony, swych najżyźniejszych okolic po­
zbawiany kraj będzie w stanie wyżywić swe 
miasta bez pomocy koali oj'? Dyktatura jest ry­
zykiem, które tylko ostateczna rozpacz magla 
podykłować. Podziwiamy odwagę naszvch wę­
gierskich braci, i jeżeli dziś obezwładnieni 
przez gorzką potrzebę, n :e  możemy im czyn­
nie dopomóc, to nasze najgorętsze życzenia są 
z nimi. Gdyż sprawa, za którą oni dziś stawia­
ją  na kartę, jest i naszą sprawą".

A dalej:
„.„Próba ogłoszenia w Austrji lub Niem­

czech dyktatury Rad skończyłaby się w przec.ą- 
gu kilku dni pozbawieniem nas chleba i zmu­
siłaby do kapitulacji. Z własną burżuarją mo­
glibyśmy łatwo skończyć. Lecz burżuazja en- 
temty trzyma nas w więzach, których rozerwać 
nie możemy i swą dłonią osłania rodzimą bur- 
żuazję. Lecz chociaż dziś bezbronni, nie marny 
czego rozpaczać. Dyktatura Rad na Węgrzech 
dowodzi, iż sprawa nasza robi postępy. I :* e- 
powstrzymaną silą prze fale rewolucji ze 
Wschodu na Zachód. Wybije godzina, w której 
klasa robotnicza Anglii i Ameryki, Francji i 
Włoch zerwie kajdany. Bezbronni i ujarzmieni 
przez burżuazję ententy stoimy dziś bezsilni, 
lecz gdy proletariat ententy powstanie przecHv- 
ko swej burżuazji, wtedy w przymierzu z nim 
zerwiemy kajdany".

Nie bez wpływu pozostały wypadki wę­
gierskie na szajdemannowców. 22 i 23 marca 
odbyła się w Weimarze konferencja zarządu 
partyjnego. Uchwały przez nią powzięte zwra­
cają się wyraźnie przeciwko tendencjom bol­
szewickim, lecz czuć w nich pewien zwrot na 
lewo.

Np. Herman Muller dziękuje Noskeiftu za 
uratowanie ludu niemieckiego od chaosu i bol- 
szewizmu, ale z drugiej strony zwraca się w 
stronę koalicji i grozi jej mówiąc: „Węgry są 
dla niej ostrzeżeniem".

Przyjęta przez konferencję rezulura od­
rzuca wprawdzie rządy mnejazości w każdej 
formie, i żąda „socjalizacji krok zak rokiem", 
lecz jednocześnie poleca budowanie Rad dele­
gatów robotniczych lokalnych, okręgowych i 
państwowych, żąda gwarantowania istnienia 
Rąd przez konstytucję i przyznania jej prawa

nietylko wydawania opinji w sprawach socja­
lizacji i ogólno-robotniczych, a lj  również pra­
wa stawiania wniosków i opracowywania 
praw7 w dziedzinie gospodarczej i śocjalno-po- 
li tycznej.

Legion, kierownik związków zawodowych, 
który wszelkie ustępstwa w sprawach Rad 
zwalczał, pozo stel bardzo odosobniony.

Silniej, niż na umiarkowanych socjalistów 
podziałała rewolucja węgierska na burżuazyj- 
ne sfery demokratyczne. W Niemczach panuje 
głębokie oburzenie i rozgoryczenie na koalicję, 
ża narzucane prze? nią warunki pokoju. Niem- 
ęy wciąż podkreślają , że prosząc o pokój, wy­
raziły swą zgodę na czternaście punktów Wil­
sona, tymczasem dyktowane im dziś warunki 
nie mają nic wspólnego z programem pokojo­
wym prezydenta Stenów Zjednoczonych. Niem­
com chodzi nietylko o zagłębie Saary, lewo­
brzeżną Nadremję, o opór koalicji w sprawie 
zjednoczenia z niemiecką Auslrją, luib żądanie 
poniesienia przez nich miljard wych kosztów 
wojny światowej. Trwają oni w dawnych tra­
dycjach państwowości niemieckiej. Górny 
Śląsk i zamieszkane przez Polaków części 
Prus Zachodnich i Wschodnich, a nawet Po­
znańskie, są według nich ziemią rdzennie nie­
miecką, ponieważ miesizka tam okołc 2 lA mil- 
jonów Niemców, obok 4-ch miljonów Polaków. 
Wypadki na Węgrzech obudziły w kolach de­
mokratów niemieckich nadzieję, iż uda się u- 
niknąć nietylko niesprawiedliwych żądań koa­
licji, ale i zatrzymać zagrabione i  dotychczas 
jeszcze niezgermanizowaae prowincje polskie!

Charakterystyczne jest pod tym względem 
w ystąpienie Deraburga na łamach „Berliner 
Tageblatt". Ten pan Dernłmrg, chociaż dziś 
się zalicza do demokratów, był w czasach 
przedwojennych ministrem kolonij, a więc 
mniej lub więcej liberalnym urzędnikiem, nie­
odpowiedzialnym przed parlamentem. Nim 
sięgnął po tekę ministerjalną, był radcą han­
dlowym (Kommerzienral). 0  zbytni radykalizm 
nie można go więc posądzać. W swym artykule 
Dernbuirg twierdzi, iż „niesprawiedliwego" 
pokoju Niemcy nie podpinką i stawia pytanie, 
co się wtedy stanie.

...„Od niemieckiej siły opora i dobrej woli 
zależy także los zachodniej Europy. Możemy u- 
trzymać tamę, możemy również otworzyć sizlu- 
zy. Jeżeli przyjdzie pokój, jakiego nie chcemy, 
wtedy rząd ustąpi. Żadne z trzech stronnictw, 
wchodzących w skład gabinetu, nie zechce 
przypieczętować takiej niesprawiedliwości. 
Czy doszłoby wtedy do glosowania ludowego, 
wydaje się wątpliwem. Przeciwko wrogom 
walczyć nie możemy, wobec tego prawica nie 
jest w stanie objąć rządów. Nie ulega wątpli­
wości, żs odciętcby nam wtedy dowóz żywno­
ść , a z widmem głodu powróciłby do nas bol- 
szewizm. a z nim. przerwanie frontu wschod­
niego. Skutki łatwo się dadzą przewidzieć. Mo­
gą one nastąpić wbrew naszej woli, ale rów­
nież za naszą wolą. Niemcy stają jak związany 
Samson pod filarem, który podtrzymuje kultu­
rę zachodnią i budynek państwowy Europy. 
Jeżeli orgja Filistynów będzie dla nas zbyt dzi­
ką lub wyzywającą, to obalizmy filar. Jest nam 
ostatecznie wszystko jedno, czy Niemcy mają 
zginąć pcd nieludzkim ciśnieniem blokady 
głodowej zachodnich narodów jakoby ucywili­
zowanych, czy od dzikiej fali bolszewickich 
idei. Ale to są przynajmniej idee, które cho­
ciaż spaczone i wychodzące z fałszywych zało­
żeń, pragną za pomocą krwi i miecza dać całej 
ludzkości lepszy byt. Jeżeli Niemcy upadną 
w ten sposób, to będą miały przynajmniej za­
dowolenie Samsona, iż pod gruzami jego świą­
tyni i jego wrogowie śmierć znaleźli. Jeżeli

Niemcy nie otrzymają z zachodu nadziei i pe­
wności egzystencji, wartej życia, które im za­
gwarantują odrodzenie obyczajowego i gospo­
darczego życia, to muszą one zdecydowanie 
zwrócić się na wschód, gdzie może znajdą 
więcej wyrozumienia dla swych potrzeb życio­
wych, i po strasznej teraźniejszości doczekają 
się lepszej przyszłości, niż gdy poddawszy się 
ze wstydem i hańbą zostaną żołnierzem En­
tenty na wschodzie. To co się dizisiaj dzieje w 
Budapeszcie jest dla nas godnym nauki przy­
kładem"...

Duch Niemców, nawet nietylko re v  ducyj- 
nych, ale burżuazyjnych podniósł się więc z 
wybuchem rewolucji węgierskiej.

W Berlinie w niedzielę odbywały się 
wielkie zebrania i dem1 nu strać je. Nastrój był

bardzo wojowniczy. Protestować > już nietylko 
z powodu Nadrenji lub Górnego śląska, ale 
gdy Bernstein wystąpił z obroną uchwały sej­
mu alzacko-k>taryris.kiego, proklamującej połą­
czenie tych krajów z Francją, me dano mu da­
lej mówić.

Minister Erzberger również nie znalazł 
posłuchu, mimo gwałtownych ataków na Po­
laków z powodu Górnego śląska i Gdańska. 
Wołano: a Poznań, prosimy mówić o Pozna­
niu, a właśnie w sprawie Poznańskiego Niem­
cy już połowicznie zrezygnowali.

Duch wojowniczy ogarnął i junkrów. Ofi- 
cerstwo urządziło demonstrację manarchiczną 
a spotkanemu po drodze Ludendorćf owi urzą­
dzono owację.

W. K.

Przewrót na Węgrzech
w oświetleniu prasy francuskiej.

„Journal des Debats" pisze: Ustąpienie 
Karolyi ego miało głównie na celu zastrasze­
nie koalicji i zmuszenie jej do ustępstw. U- 
atępstwa te są przedewiszystkiem natury tery- 
torjalnej. Aczkolwiek zwolennik Ententy i wro­
go usposobiony względem Niemiec, Karolyi 
jest takimże zapalonym Madziarem, jak An- 
drasisy luib Tiaza. Jeżeli dążył do zbliżenia z 
koalicją, to jedynie z myślą utrzymania he- 
gemonji węgierskiej w Translilanji. Doszedł­
szy do władzy pragnął gorąco okupacji Wę­
gier przez wojska koalicyjne, któreby miały 
za zadanie wstrzymać noipór Czecbo-Stowa- 
ków i Rumuinów. Złożył o>n na ołtarzu poświę­
cenia Jugo-SIawję, przynajmniej Kroację i Bo­
śnię i Hercegowinę. Lecz nie mógł się zgo­
dzić na oddanie Transylwanji i Slowaczyzuy. 
Nie mogliśmy zaspokoić jego życzeń. Węgry 
skazane są na skurczenie się do państwa czy­
sto madziarskiego. I to jest sprawiedliwe. 
Żadne groźby świata nie zmuszą koalicji do 
zwrotu Węgrom terytoriów czesko - słowac­
kich, nuimuńsskich lub południowo - słowiań­
skich. Pozatem rewolucja węgierska nie 
miała charakteru rewolucji w Niemczech lub 
w Austrji. Feudaiizm na Węgrzech pozostał 
po dzień dzisiejszy prawie nietknięty. Zwy­
czaje są feudalne. Burżuazja jest przeważnie 
żydowską. Korupcja zagnieździła śię od góry" 
do dołu hierairckji administracyjnej. Książę 
Ludwik Wiindischgraetz, minister w ostatnim 
gabinecie habsburskim, oskarżany jest o po­
robienie miljonów na handlu kartoflami. Ży­
cie polityczne Węgier cd r. 1908 do 1914 peł­
ne jest skandalów. Zgnilizna pożarła wszyst­
kie organy. Jest to jedną z przyczyn dla któ­
rych lisaa  rozpętał wojnę: nie widział innego 
zbawienia dla swego kraju, jak utopienie go 
we krwi. Sam zginął w bagnie i krwi, a 
wraz z nim Węgry. Sprawiedliwości stało się 
zadość.

Lecz na Węgrzech są masy madziarskie, 
które powieliśmy poprzeć w ich dążeniu do by­
tu niepodległego pośród innych narodów. Mu­
simy je obronić przed bolszew Izmem, ich i nas. 
Już dawno należało wznieść mirr między nimi 
a sowietami rosyjskimi. Gdybyśmy przedsię­
wzięli ekspedycję, złożoną z ochotników, na 
południu Rosji, czerwona arinja byłaby dz ś 
przepędzona z Ukrainy i Potoki i rewolucja 
węgierska żadnych nie sprawiałaby nam trosk.

Oddziały wojskowe w Odeśle nie są wystarcza­
jące, trzeba więc je koni ©ranie wzmocnić. Za­
nim ukończoną zostanie demobilizacja, należy, 
aby koalicja nareszcie utworzyła kadry -woj­
skowe, złożone z wolontarjuszów, powołane do 
udawania się tam, gdzie zajdzie potrzeba. Ozyż 
kadry takie nie mogłyby posłużyć za zarodek 
armji, mającej być odaną do dyspozycji Ligi 
Narodów'?

W „Vietoire" oświadcza Gustaw Hervó:
Jakkolwiek niemiłą jest ostatnia komplikacja 
na Węgrzech, nie jesteśmy jeszcze zagrożeni 
przez powódź bolszewicką, jak nie był zagr> 
żony Berlin w r. 1914 naparem wojsk rosyj­
skich. Prawdopodobnie fala bolszewicka nie 
przekroczy grasic Węgier. Opanowanie Wę­
gier tak łatwą było rzeczą cd chwili pogromu 
militarnego, że dziwić się należy, że tak późno 
miało miejsce. Wszystko było przygotowane do 
zwycięstwa bolszewików, przedewszystkiem 
charakter kraju, wybitnie rolniczego, gdzie 
drobna garstka magnatów jest w posiadaniu 
olbrzymiej większości ziemi. Z chwilą gdy po­
lityka magnaterji doprowadziła do katastrofy, 
a armji nie stelo, nie dziw, że wybuchł rucn 
chłopski, uważany przez naszych bolszewiau- 
jących socjalistów za ruch kemunistycz ;y lub 
socjalistyczny. Chłop, czy rosyjski, czy węgier­
ski lub francuski pragnie ziemi. Nasz chłop ją 
posiadł. Chłop rosyjska i węgierski nie mają 
jej, więc ją biorą. Nic w tern nie ma złego. 
Tylko, te  przewrót Łan niema nic wspólnego i  
ruchem socjalistycznym, łub bolszewickim.

Na dnie rewolucji w igierskiej spoczywa 
rozpacz narodu wojowniczego, dumnego, który 
po doznanej porażce zmuszany jest do odstą­
pienia terytorjów sąsiadom swym. Przez sym- 
patję, jaką żywimy dla demokracja węgier­
skiej i dla pamięci starego Kossutha, życzymy 
jej, aby się nio skompromitowała metodami 
Lenina i armji czerwonej sowietów. Interwen­
cja ze strony bolszewików pt lągnęlaby inwa­
zję kraju przez wojska czecbo-słcwaekie i ru­
muńskie. Wydarzenia na Węgrzech są prze­
strogą dla konferencja pmojowej, aby przy­
śpieszyła swe pnące pokojow o i zaopatrzyła 
możliwie szybko arm je polskie, czeskie, połud­
niowo -slowtańskie i rumuńskie. Lecz nie po­
winny niepokoić nas: możemy spać spokojnie.

( i  m. b.).

Pń nriii
Jakim ciężarem dla ludu są monarcho­

wie dobitnie świadczą pensje przez nich otrzy­
mywane. A pensie te są Oczywiście ściągane 
w postaci podatków z najbiedniejszych. Wy­
starczy nadmienić, że przed wojną cesarz au- 
strjaoki pobierał rocznie 9,040,000 rb.} cesarz

niemiecki Wilhelm 7,393 520 rb., nie licząc 
dochodów płynących z olbrzymich mńjąlków, 
lasów i t. d. Mikołaj, cesarz rosyjski prócz 
majątków i lasów, o przestrzeni miljona mil 
kwadratowych, posiadał rozliczne kopalnie 
złota i inne na S jb e rji  Pobiera! przytem 
rocznie pensję wynobzącą 24 miljony rb.!

Takie to olbrzymie sumy pobierał rocznie 
jeden człowiek! I za co?. Za to, że ludzie
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gnili w więzieniach. Bo Juści, aby jeden miał 
pensję mil jonową co roku i by mu ptasiego 
młaka nie zbrakło, musiały tysiące Ludu przy­
mierać głodem. A jeśli się kto poważył pro­
testować, szedł do więzienia. Tafcie to są do­
brodziejstwa królewskiego panowania. Ale 
wreszcie nadszedł czas gniewu ludowego.

Trony znikły z powierzchni ziemi.
Przepadły miijomowe pensje Mikołajowi, 

Wilhelmowi, Karolowi i dobrze jeszcze, że ten 
lub ów uszedł z życiom.

Omega.

Piipeie nMm nRmp-
i  lo d iia . R o n i n  i t t ó i i i n .

•Uchwała sejmowej komisji komunikacyj­
nej z dnia 21 marca b. r. w obecności Eber- 
hardta ‘powzięta na wniosek posła Dąbala o 
budowie kolei Rzeszów — Głogów — Kolbu­
szowa — Majdan — Sobów — Warszawa z roz­
gałęzieniem Majdan — Nisko wobec niepew­
ności posiadania zagłębia borysławskiego jest 
niezmiernej wagi ze względu na to, że limja ta 
zaledwie 80 kim. łączy bezpośrednio w naj­
krótszej linji polskie zagłębie naftowe podkar­
packie z Warszawą, Łodzią i Gdańskiem. Ko­
lej ta będzie biegła przez powiat Rzeszowski 
o bogatych pokładach węglowych, przez po­
wiat Kolbuszowski, gdzie istniał Ongiś bogaty 
przemysł hutniczy szklany, btóry tylko wsku­
tek braku kolei upadł, gdyż małerjał opałowy 
dla pieców hutniczych nie mógł być dostawia­
nym i również transport wyrobów był za ko­
sztowny, by mógł wytrzymać zagraniczną kon­
kurencję i tak upadło przeszło 30 hut szkła. 
Zauważyć należy’, że skład rodzimy7 piasku z 
natury jest tak doskonały, że bez domieszek 
daje najżywotniejsze gatunki szkła i wskutek 
braku kolei marnują się miljardy, a kraj dla 
odbudowy sprowadzać musi z zagranicy szkło 
po wygórowanych cenach. Dalej kolej ta 
biegnie przez bogaty w lasy powiat Tarnow­
ski i przez stację węzłową Sobów wprost obok 
nowocześnie urządzonego portu Nndbrzezie — 
Sandomierz, skąd transporty mogłyby na ta­
niej drodze wodnej wędrować do wszystkich 
miejscowości, leżących wzdłuż Wisły, aż do 
Gdańska. Kolej ta wzmogłaby również ro­
dzimy przemysł wyrobów z glinki, jaki znaj­
duje się w powiatach Sandomierskim i Opa­
towskim, gdzie istnieje fabryka wyrobu por­
celany w Ćmielowie i mogłyby powstać liczne 
cegielnie, zwłaszcza gdyby przyiem zastoso­
wano budowę rur gazowych odnośnie do wnio­
sku posła Diamanda. Budowa tej linji jest 
pierwszorzędnej wagi, bo łączy ona też sieć 
kolei węgierskich z Polską i wzmoże rozwój 
przemysłu rodzimego. Wniosek posła Dąba­
la popierali gorąco posłowie taw. Moraozew- 
ski, tow. Łańcucki i tow. Hairsner i został on 
jednomyślnie przyjęty i wkrótce wejdzie na 
plenum Sejmu w formie projektu ustawy.

Budowa tej kolei jest niezmiernie ważna, 
bo da zatrudnienie tysiącom bezrobotnych, 
bo okolice przez które przebiega rokrocznie 
dawały 50 — 60 tysięcy sezonowych emigran­
tów, wśród których panuje obecnie skrajna 
nędza i grożą głodowe rozruchy.

Rzut oka na kartę Polski wystarczy, Hiby 
ooeuić niezmierną doniosłość budowy lej linji 
kolejowej.

Wjm&va cyfr.
Do wydziału handlowego Stowarzyszeń 

spożywczych zwróciła się angielska misja e- 
komomiczna z prośbą o zestawienie cen arty­
kułów pierwszej potrzeby, z dnia 20 lutego 
1919 r.

Zestawienie podane przea Wydział han­
dlowy obejmuje tylko artykuły sprzedawane 
przez Związek kooperatywom. Wzrost cen 
jest wszakże tak zastraszający, że warto przy­
toczyć bodaj ceny produktów bardziej używa­
nych. (Pełne zestawienie podane w Nr. 3 
„Społem", z din. 20 marca r. b.).

A więc cukier podrożał o 1600 procent, 
mąka pszenna o 1450 proc., kasza grvcztama 
cala o 1644 proc., pęczak o 1871 proc., "groch 
o 2453 proc., sól o 847 proc., słoniu® o 1115 
proc., mydło twarde o 3853 proc.

Tem wzrost cen do-tyczy — podkreślić na­
leży — towarów sprzedawanych przez Wy­
dział handlowy warszawskiego Związku Stow 
spożywczych.

Jakież tedy musi być podrożenie produk­
tów sprzedawanych przez kupców? Kupcy 
przecież zdzierają przy każdej okazji nielito- 
ścrwie. W dziedzinie handlu prywatnego pa­
nuje wprost orgja.

Z tych tak bardzo wymownych cvfr wy­
nikają dwa wnioski.

Robotnicy! Zapisujcie się do kooperatyw 
spożywców. Jedynie bowiem kooperatywa 
będąca zrzeszeniem spożywców, zdolna'jest 
przeciwdziałać wyzyskowi. Koopehdywa spe­
kulacji nie uprawia, owszem powołana jest 
przecież do tego, aby zwalczać nietylko paska- 
rzy, lecz wngćle wszelkich pośredników.

Więc, robotnicy! Zapisujcie się do koope­
ratyw.

Powtóre ten, straszny w skutkach wzrost 
cen artykułów żywnościowych powinien wre­
szcie przekonać te wszystkie władze, które 
zarzrdztoa aprowizacją, o potrzebie radykal­
nego i bezwzględnego tępienia różnego ro­
dzaju spekulantów. A zarazem o koniecznej, 
.planowej, racjonalnej polityki aprowiaacvj-
nej, która, w miarę
groźnym
drożyzny.

wynikom,
możności, zapobiegłaby 
płynącym z tej wielkiej

Wl. Wolcrt

Endecki bojownik.
Ksiądz dir. K. Lutosławski, poseł do Sej­

mu, redaktor tygodnika „Sprawa", służącego, 
jeśli sądzić z nagłówka, odrodzeniu narodowe­
mu w duchu katolickim, jest żarliwym szer­
mierzem swych* poglądów. Niestety, ksiądz Lu­
tosławski czerpie natchnienia z nauk nie św. 
Aug styrna, lecz ojca-jezuity Ignacego Lojjoli, 
jego „duch" katolicki je sito duch powolnego 
kapitalistom kleru katolickiego, tańczącego 
pod muzykę możnych tego świata; zaś poseł 
Lutosławski uprawia politykę pod firmą Nar. 
Dem., pełniąc gorliwie fu..keje drażliwe i nie­
bezpieczne. Nie komu innemu, tylko ks. Lu­
tosławskiemu przypadło w udziale stanąć w 
obronie żandarmerii potowej (wszak i żandar­
mi naszymi są bliźnimi), nikt inny jak ks. Lu­
tosławski, gorejąc miłością do ojczyzny, z bó­
lem serca wszechmiłująeego duszpasterza, zde­
cydował się wystąpić z żądaniami represji wo­
bec radykalnego odłamu społeczeństwa. Bądź 
co bądź poseł-ksiądz wtajemniczony w arkama 
kazuistyka jezuickiej i krętactwa endeckiego 
nie ład a jest nabytkiem dla naszej reakcji. 
Trudno doprawdy o bardziej wykwalifikowa­
nego agitatora bogo-ojczyźuiamego.

Oto w przedmowie do książki p. t. „Szla­
kiem socjalizmu", ksiądz Lutosławski sta^e w 
obronie „znieważanej aemok racji", której my 
socjaliści jesteśmy zdrajcami. Nowożytna de- 
mokraoja to podług autora — demokracja-nar 
rodowa, do której należy przyszłość. Wiedząc 
zaś jak mocno nadszarguny jest sztandar en­
decki, ksiądz zapożycza autorytetu u demokra­
cji oczywiście — Zachodu: „to, co się na Za­
chodzie nazywa demokracją, nie jest tłumem, 
jak najczęściej, u nas. Tłum jest wszędzie tłu­
mem, jak i demokracje zachodnie dalekie są 
od tego, by dać nządzić sobą tłumowi. Skład® 
się na nie w swym głównym pndu inteligen­
cja". Źe endecja drwi sobie z tłumu, wiemy 
wszyscy, lecz ze ksiądz-poseł brata się z demo­
kratyczną inteligencją Zachodu trąca nie oo 
herezją. Wszak ci demokratyczni inteligenci, 
ci pan.', wie Clemenceau, Briaod, Vivian i, Lu- 
zattł, Lloyd George i  Ł p. to masoni czystej 
wody, autorzy projektu o oddzieleniu Kościoła 
od państwa, zezujący w stronę socjalizmu libe-

1 rałowto. Czy wypada, księźę, sprzeniewierzać 
się misji odrodzenia w duchu katolickim, gdy 
chodizi o zachwalanie tandety endeckiej?

Wszechstronność katolicko - endecka ks. 
Lutosławskiego jest jednocześnie jego słabo­
ścią. Leży oto przedemną Nr. 7 tygodnika 
„Sprawa". Artykuł wstępny rozpatruje wszel­
kie objawy żyda z punktu widzenia etyki, na­
wet kwestia płacy roboczej jest dla autora 
apćaiwą moralną. Bardzo pięknie. Lecz już w 
połowie numeru etylen ustępuje miejsca robo­
cie podszczuwacza - dwugrosizowca. W stosun­
ku do socjalistów polskich żadna etyka nie o- 
bowiązuje panów moralistów. Panu A. L. S. 
rolą w oku są Rady deL rob., rzuca więc od 
ręki rozkaz: „I dlatego R. D. R. jako organi­
zacje wywrotowe w duchu bolszewickim, ani 
chwili dłużej nie powinny być tolerowane! Na 
co rząd czeka?

Kilka dni temu reakcja rzuciła projekt u- 
tworzenia drugiej laby, mającej „hamować" 
rozikiełznaną demokrację Sejmu, obecnie po­
tomek Lojoli i Torqueraady próbuje ataku z in­
nej strony. Możemy zapewnić panów od etyfci 
chrześcijańskiej, że wszelkie zakusy na prawa 
i instytucje robotnicze spotkają się z solidar­
nym oporem robotników, jeżeli są różnice i 
tarcia pośród różnych odłamów robotników’, to 
właśnie wyzwanie z wnozej strony połączy je 
w7 jeden nieprzezwyciężony blok.

W odcinku tegoż numeru ks. Lutosławski 
pisze: „Do tych przypadkowych przyczyn prze­
śladowań, dochodziły nieraz systematyczne o- 
szezerstiwa, które mi nawet uozend pogańscy w 
dobrej i złej wiidrze piętnowali chrześcijan, ja­
ko niebezpiecznych wichrzycieli, podpalaczy, 
rozpustników, czynnych wrogów ustroju pań­
stwowego".

Panie pcśle, po czyjej stronie prawda: u- 
czonych pogańskich, czy niebezpiecznych wi­
chrzycieli, czynnych wrogów ustroju z przed 2 
tys. laty? Księże Lutosławski czy godzi się za 
przykładem z przed 2 tys. laty odegrać rolę 
pogańskiego uczonego wobec ziwycięców jutra, 
„niebezpiecznych wicbrycieli, wrogów ustroju 
państwowego?

J. M. B.

Uim siieiUs i Mm s Mi.
(and). „Lńlumanite" z 19-go marca za­

mieszcza. żądania, wystosowane przez koleja­
rzy i górników angielskich do rządu Wielkiej 
Brytanji: tyczą się one podwyżek płacy, skró­
cenia dnia roboczego, a prze dewszy siki em u- 
państwowieńia kopali! i koiniunifcacyj. Ro­
botnicy pierwotnie pozostawili rządowi ter­
min do 15 marca, obecnie udzielili mu pro­
longaty do 22. Jeżeli do tego dnia nie otrzy­
mają odpowiedzi zadawakiająoej, to prawdo- 
podobnem jest, iż wybuchnie strajk powszech­
ny.

Cóż uczynił rząd angielski wobec tej gro­
zy strajku? Mianował dwie komisje: jedną do 
spraw kopalń, drugą do spraw komunikacji. 
Ta ostatnia wypracowała projekt, który ma 
na celu pogodzenie stron: kapitalistów i robot­
ników.

Koleje są podobno źródłem strat dla kom­
pan ji pomimo subwencji. Nowe prawo usta­
nawia jedną wspólną dyrekcję i rozpatruje 
sposoby ulepszenia technicznego, a mianowi­
cie elektryfikację.

Przedstaw a Się kapitalistom, że chodzi 
tu o uproszczenie w pracy. Dodajmy do togo, 
że kolejarze żądają zatrzymania wszystkich 
podwyżek płacy, których udzielono im pod­
czas wojny i ujednostajnienia płac na wszyst­
kich koloja h Rząd natomiast pragnie stop­
niowo zmniejszać płace, aż do płacy o 40% 
wyższej ponad, i . „uwojeaną.

Górnicy tok formułują główne swoje żą­
dania i upaństwowienie kopalń, 6-cio godzin­
ny dzień roboczy, podwyżka płacy o 30%.

Kapitaliści wszczęli przeciwko tym żąda­
niom energiczną walkę, dowodzą oni, że pod­
wyższenie płacy wpłynie aa podniesienie ce­
ny stali, a co za tern idzie na podniesienie cen 
artykułów żywności.

Góróiey cd :roVe’i na to, że jeżeli im, 
producentom, udzieli się podwyżki płacy o te 
sześć pen' * . na tonie, które pobierają akcjo­
nariusze, nie przyczyniający się w niczern do 
produkcji węght, wówczas artykuły spożywcze 
nie podskoczą w cenie.

Najbardziej jednak przeraża kapitalistów 
niezłomna postawa robotników co się tyczy 
Ich żądania upaństwowienia kopalń, górnicy 
bowiem równie wytrwale skłonni są bronić 
tego postulatu, jak czysto ekonomicznych 
punktów, tyczących się plac i czasu trwania 
pracy.

Stary tradeunioulzm nie wystarcza im już 
obecnie; sami i świadczą ją, iż kierują niemi 
raczej względy na'ury moralnej i humanitar­
nej, niż pragnienie pclepszenia warunków ma­
terialnych.

Odmówili oni rozpatrywania pewnych pro- 
pozyeyj, które zmierzały do udzielenia im 
wpływów na zarządzanie eksploatacją kopalń, 
uważają bowiem, iż tego rodzaju sojusz z 
akcjonariuszami nie jest „ani celowy, ani za­
szczytny".

Klasa robotnicza angielska oświadczyła, 
iż od zasadniczych punktów żądań swoich nie 
odstąpi.

Flisu *!■ iru lr io ta .
Z kół drukarskich piszą nam:
Znów dozpoczęta się naganka na drukarzy 

w niektórych pismach warszawskich. Dlacze­
go? Dlatego, że drukarze ośmielili się posta­
wić nowe żądania płacy i pracy. Przedewszyst- 
kiem nie podobało się to „Gazecie Warszaw­
skiej", która w' tym kierunku rozpoczęła agita­
cję, z® nią zaś poszło parę dzienników’ i kilka 
drobnych pisemek. Każdy z drukarzy, który 
przeczytał o sobie w któremkolwiek z tyeh 
pism, z politowaniem odłożył je na bok, wi­
dząc niefachowość i bezsensowność ich argu­
mentacji. Cóż bowiem nie podobało się tym 
„krytykom" w żądaniach drukarzy? Nie podo­
bało im się wszystko to, co drukarze już . od 
szeregu lat uważają za swoje najpierwsze i 
najważniejsze postulaty, potrzebne im do nor­
malnej egzystencji.

„Gazeta Warszawska", rozwodniwszy swój 
artykuł aż do rozmiarów całej pierwszej ko­
lumny, w rozpędzie ględzenia zrobiła „Bogu 
ducha winnych" urzędników — bolszewikami, 
którzy nic nie robią, tylko patrzą na zegarki, j 
kiedy przyjdzie czas opuszczenia biura. Zecer ’ 
zaś, pobierający pensję stałą — wedle tych 
panów — zrobi taki przewrót w’ drukarstwie, 
że wszystko musi zbankrutować, przemysł zo­
stanie zdezorganizowany i t  d.

Z tych wszystkich śmiesznych argumen­
tów widać, że owi panowie, kruszący kopje w' 
obronie jakoby drukarstwa, wcale go nie zna­
ją i dla pouczenia ich, podajemy im do wiado­
mości, że w Warszawie w znacznej większości 
drukarń praca na sztukę już została skasowaną, 
i żo te zakłady, w których drukarze pracują na 
pensjach stałych, prosperują finansowo znacz­
nie lepiej, niż prowadzone wedle starego sy­
stemu; wr innych dzielnicach Polski system 
pracy sztukowej znajduje się już na wymar­
ciu, to samo jest i w krajach zachodnich nie­
polskich, tylko u nas umysły chore na gorącz­
kę bolszewicką w każdym ruchu robotniczym 
widzą — nieszczęście dla kraju. Co się zaś ty­
czy strony artystycznej w wydawnictwach, to 
już tu porównywać nawet nie można, bo praca 
na sztukę w drukarniach — to najzwyczajniej­
sza tandeta i my polscy drukarze tę tandetę 
n.gujemy. Kto chce mieć wydrukowane dzieło 
czy jakikolwiek druk zrobiony estetycznie i 
porządnie, ten musi dawać swoje obstalunki 
tylko tam, gdzie roboty prowadzone są nie na 
sztukę; robota na sztukę — to rabunkowy sy­
stem gospodarki, to obniżanie etyki robotnika, 
a kto tego nie rozumie, ten niech w sprawach 
drukarskich głos u nie zabiera.

Wsiedli sobie owi panowie na konika bol­
szewickiego i hajda-że po spracowanych 
grzbietach drukarzy.!

Drukarz nie chce pracować 12 godzin na 
dobę lecz 8 — to bolszewizm, drukarz chce 
mieć odpoczynek w niedziele i święta — to 
bolszewizm; drukarz nie chce przedwcześnie 
wyszarpać z siebie sił i nerwów — to bolsze­
wizm; drukarz chce chodzić w butach—to bol­
szewizm. — — Hola panowie! źle się bawi­
cie... — nam się chce jeść! Wy widocznie so­
bie z tego sprawy nie zdajecie, źe człowieka 
głodnego trzeba wpierw nakarmić, a  polem ,

m i dopiero prawić o ideałach. Prosimy nie 
bajać nam o pensjach ministerjalnych, bo goto­
wiśmy tych pensji woale nie brać, gdybyśmy 
tylko mieli takie materjalne zasoby osobiste, 
jakie niejeden z ministrów posiada. Nasze za­
robki są ledwie czwartą częścią tego, co nam 
do egzystencji z rodzinami jest potrzebne, a 
postawione warunki, to tylko nieznaczna czą­
steczka naszych obecnych niedoborów.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje or­
dynarne wystąpienie „Kurjera Warszawskie- 
go“, gdzie autor artykułu machając fałszer­
stwami na prawo i lewo, nie zadał sobie trudu 
pomyślenia, że skoro się chce innych uczyć 
kultury, to trzeba ją mieć samemu i bez piany 
na ustach do nich przemawiać. Między różne* 
ml eiukubracjami czytamy tam:

„Chodzi o wielki zamach na prasę pol­
ską..." — „polityka bolszewicka, przygotowu­
jąca już inwazję orężną do Polski, wysyła, ja­
ko forpoczty bojowe, specjalnych ajentów, któ­
rych zadaniem jest unieruchomić drukarnie..." 
— „Wątpimy, cay zdrowy, kulturalny i uświa­
domiony społecznie ogó’ naszyci pracowników 
drukarskich pozwoli się zanarchizować garstce 
agitatorów..." — (Punkty naszych żądań posta­
wione zostały jako rezultat ankiety, przepro­
wadzonej przez delegatów we wszystkich dru­
karniach warszawskich). — „Ale wobec inten­
sywności propagandy bolszewickiej, rozporzą­
dzającej dużemi kapitałami przysłanemi przez 
Leninów i Trockich, uważamy za właściwe 
zalecić jaknajwiększą czujność naszym pra­
cownikom drukarskim". — „A że ci ajenci ro­
syjscy operują już z powodzeniem, o tam 
świadczy uchwała, powzięta 16-go marca w 
Związku zawodowym drukarzy...".

Ochrana chwytaj! — oto sens, bijący z o* 
wego artykułu. I nie to jest prawdą, jakoby ja­
cyś specjalni ajenci musieli dopiero przyjeż­
dżać i pouczać drukarzy warszaw s k i#  o tern, 
że im jest źle, lub że są głodni, ale natomiast 
widoczne jest, że popowracali z Rosji ludzie 
starego autoramentu, dla których rządy Miko­
łajów i Wilhelmów są niezapomnianym idea­
łem, który to radziby zainstalować i w nowo- 
budującej się Polsce, ludzie, którzy nie mogą 
przeboleć utraty takiego pożytecznego regula­
tora życia społecznego, jakim były ochrana, 
żandarmerja, anonimowa na chybił-trafił de­
nuncjacja i t  p.; a nuż to pomoże! — i temi 
metodami usiłują przeszkodzić brukarzom w 
ich zabiegach o poprawę warunków pracy i 
i.e.* ' i bytu!

Mimo jednak wszelkich przeszkód, druka­
rze, usuwając na bok fałszywych przyjaciół, 
będą godnie dąźv ć napr )d ku pożytecznym 
reformom w swoim zawodzie i ku ludzkiej eg- 
r iten.,„*i. Pigmej.

Chlaśnięcia.
Pasek — widmo z „Dziadów".

...Próżno krzyczymy wszyscy: „Te, a kysz,
a kysz!.„

„Czy widzisz, jaki z  tobą mamy Parólki
•krzyż?"

Pasek, polskiej biedoty niestrudzony złodziej 
Niiby widmo G listowa, stoi nie odchodzi!....

Nabija sobie kaibzę, już pęknięcia bliską,
Aż ze śmiechu mu trzęsie się tłuste brzuszy­

sko,
Które się zaokrągla, brachu, coraiz ładniej!., 
A my patrzymy na to, zgłupiali, bezradni !.„

O, ludzie polski, głupi jesteś, chociaż stary!,. 
Przecież musi być sposób na uparte mary, 
Jakieś, brachu, morowe, skuteczne zaklęcie, 
Żeby złodziej zwiał od nas, zawrócił na

pięcie!...

...Patrząc się na to, człowiek tylko zęby
ścina!,.

Ot, kobieta w cgonfcu!... Zniszczona chuścina, 
Twarz znękana, wychudła i ziemista cera, 
Mówią o chłodzie, głodzie, o krzywdzie!,.

(cholera!...)

W domu—dzieciska głodne*, pod Bożą opieką, 
Dawno już zapomniały, jak wygląda mleko!.. 
Ciągle tylfko kartofle i kartkowa glina!,.
Ot, kobieta w egoutku!... Zniszczona chuścina.,

...Ludu polski, męczeński!... Zbudź się!...
Ozy Ty śpisz?,. 

Zagrzmij władne, mocarne Twe: „A kyaz,
a kysz!"...

Niechaj s rzeźnie podłego wyzysku szkarada, 
Twej krwi wampir, co stoi wciąż, nte odpo­

wiada!...
Wacław Wolski.

Perlraitscje z przeistasicislu i 
raboiBiiilw  a s j l s l s M

(and). Depesza z Londynu, datowana z
18 marca, zamieszcza w „L'Humanitd" z dnia
19 marca, donosi, że król angielski przyjął 
podcża3 audjeocji J. H. Thom>as‘a, sekretarza 
związku kolejarzy i Brownlie'go, przewodni- 
cząećfjo związku maszynistów. Król konfero­
wał długo z  temi dwoma przywódcami robot- 
tńczemi na temat zagadnień przemysłu w chwi­
li obeicnej.

Inna depesza z Londynu przynosi wiado­
mość, że Lloyd George w ezwał Tbomas'a do 
Paryża. J. H. Thomas wyruszył z Hendon ae­
roplanem 18 marca o 10 rano i tą samą drogą 
powrócić ma tegoż dnia do Londynu.



(Sesja I-sza, posiedzeiuo 21-sze).
Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 10 m. 

20. Sala p-usta, obecnych zaledwie kolo 50-cnu 
posłów. Po odczytaniu wniosków i interpela­
cji przystąpiono do 1-szego punktu porządku 
dziennego, mianowicie do sprawozdania ko­
misji odtbud-owy kraju o wniosku nagłym po­
sła Radz.Sizewiskieg*o tyczącym się odbudowy 
Kalisza. Glos zabiera referent poseł Radzi­
szewski, który w dluiszem przemówieniu 
przedstawia obecny stan Kalisza, nie mogące­
go się podźwiguąć po olbrzymiem zniszczeniu 
przez wojska niemieckie dokonanern; spalo­
no wówczas 248 posesji, 445 budowli, ogólne 
straty wynoszą około 22 mil jon ów rubli w zło­
cie.

Punkt drugi porządku dziennego zawierał 
sprawozdanie komisji skarbowej o wnioskach 
nagłych w sprawie potrzeb Uniwersytetu Ja- 
gielońskiego. Przemawia poseł Rardel, który 
uzasadnia konieczność przebudowy i rozsze­
rzenia instytutu chemicznego przy Uniwersy­
tecie Jagiellońskim i żąda uwzględnienia w 
budżecie państwa odpowiedniej sumy, prócz 
tego domaga się poseł Rardel przekazania re­
alności państwowej tak zw. Gołębnika na 
rzecz Uniwersytetu.

P r z e w r ó t  n a  W ę g r z e c h .
Wiedeń, 29 m a^a.

(K. P.). Dawna austrjacko-węgierska flo­
tylla monitorów dunajowych, stanowiąca obec­
nie część sił zbrojnych pod flagą ententy, o- 
puściła Belgrad w. kierunku północnym.

Z Tryestu i Rieki odchodzą nieustannie 
pociągi z materjiałem wojennym i wojskiem w 
kierunku ku Węgrom.

Wiedeń, 29 marca.
(K. P.). „Wiener Allgemeine Ztg.“ donosi, 

że naczelne dowództwo nad wojskami ententy,

które operować mają przeciw Węgront, objął
sławny komendant francuski generał Maegin: 
Nominacja ta wskazuje, że Francja i cała en­
tente przywiązuje szczególną wagę do szybkie­
go opanowania sytuacji na Węgrzech.

l i i m s i j a  w o j t a a  u  Waartecli.
Zagrzeb, 29 marca.

(P. A. T.). „Słoweński Narod“ zapowiada 
wojskową interwencję połudn iowo-sło wiań- 
skiego państwa na WęgTzech a zwłaszcza w 
Batnacie.

Położenie na Śląsku Cieszyńskim.

Kronika polityczna.
Delegat ministerjum spraw zagranicznych 

w Cieszyn.e, p. Gunther, nadesłał uastepuaca 
depeszę: H

Dzisiaj nowe powodzemne w zakresie są­
downictwa na Śląsku Cieszyńskim. Po zamia­
nowaniu prezydentem sądu w Cieszynie Po­
laka (d-ra Bocheńskiego), misja międzysojusz­
nicza przywróciła Cieszynowi i polskim sadom 
powiatowym, podległym Cieszynowi, wszyst­
kie gminy sądowe, dawniej przynależne do 
Cieszyna, pozostające obecnie na zachód od li- 
wlji demarkacyjnej z 3 lutego, oderwane przez 
Czechów i przyłączone do czeskich sądów we 
1 rydku i Polskiej Ostrawie.

Telegramy.
K oM lizscja t a c ó w  l a  G ó rn y ! SiąsHo

Kraków, 29 marca.
(K. P.). „Ilustrowany Kur jer Godizienny“ 

w telegramie z Katowic doinosii:
Niemcy7 zarządzili na Górnym Śląsku mo­

bilizację 28 roczników. Władze naermecldo o- 
głosiły mo.blilizao,ę pla.lmta.mi w każdej gmi­
nie. Do stawiennictwa w szeregach wezwani 
zostali wszyscy mężczyźni od 17 do 45 roku ży- 
caa. Wszyscy popasowi zgłosić się mają w prze­
ciągu 5 dni we właściwym urzędzie poboro­
wym. gdzie będą wciągnięci na fety.

Zarządzanie mobilizacyjne władz niemiec­
kich wywołało wśród ludności Górnego Śląska 
wielkie zaniepokojenia.

IflEEty sic i s i y ś l i i c .  • '
Wiedeń, 29 marca.

(K. P.). Wedle radiotelegramu z Londynu 
od dłuższego czasu trwają między rządem ber­
lińskim a Hindeuburgiem i jego sztabem w 
Kołobrzegu narady w sprawne czy Niemcy mo­
gą odmówić podpisania i przyjęcia warunków 
pokojowych, ustanowiooydi przez ententę.

Równ ocaeśnie z tego samego źródła do­
noszą, ie Lenin ofiarował rządowi niemieckie­
mu zupełnie oficjalnie sojusz z Rosją, skiero­
wany przeciw eutenoie. Lenin przyrzekł Niem­
com przywrócenie wschodniej granicy według 
etanu przedwojennego. Rząd niemiecki poczy­
nić ma w7 raizie dojścia do skutku sojuszu u- 
słępstwa dla spairtakusowców w Niemczech.

Uwagę rządów koalicji zwrócał fakt, że 
przywódca socjalistów niemieckich Kauteky 
■wyjechał do Moskwy i ie inny przywódca so­
cjalistyczny poseł Haase bierze udział w roko­
waniach rządu niemieckiego z Hmdeaburg:eim. 
W rokowaniach między rządem niemieckim a 
Hindeuburgiem główną rolę odgrywa minister 
spraw zagranicznych hr. Brockdoirff-Ranteu.

Zerwanie u t a i ć  yokDjewyrt.
Kraków, 29 marca.

(K. P.). „Goniec Krakowska" w telegra­
mie z Przemyśla donosi, że rokowania polsko- 
ukraińskie w Chynowie zostały nie odroczone, 
ale zerwane. Rokowaniu spełzły na niczem 
wskutek wygórowanych żądań ukraińskich. U- 
kraińcy domagali się między imueimi przyjęcia 
6-cio dniowego termiiru wypowiedzenia za­
wieszenia brona, co nie mogło budzić zaufania 
do kh  prawdziwych zamiarów.

łajSa l a i s t r a j  w Kralowie.
Kraków, 29 marca.

(P. A. T.). Dochodzenie w sprawie fał­
szerzy certyfikatów przewozowych zostało u- 
kończone. W ostatnich dniach ulało się policji 
krakowskiej aresztować członków7 „/.ajki fał­
szerzy cert7 ńkatów, Jana Sienkiewicza w War­
szawie i Władysława Chodźkę w Łomży. Byli 
oni pośrednikami akcji przewozowej między 
Galicją a Królestwem. Aresztowanych przy­
wieziono do Krakowa. Mieli oni kolosalne zy- 

gdy i sa przewóz jednego wagonu parafiny 
Łcadi 56 iysięcy koron.

Cieszyn, 29 marca. 
(K. P.). „Dziennik Cieszyński“ donosi: 
Znakomitym objawem uświadomienia na­

rodowego ludności polskiej na Śląsku jest pro­
test przeciw zbrodniczej propagand zie zwo­
lenników renegata Kożdonia i wydawanych 
przez niego pism „Ślązaka" i „Nowego Czasu".

Ludność polska samorzutnie wezwała wła­
ścicielkę drukarń, w których drukują się 
wspomniane pisma, aby zaniechała natych­
miast drukowania pism Kożdonia. Ludność 
zagroziła zdemolowaniem drukarń, jeśli to żą­
danie nie będzie zaraz spełnione.

Kraków, 29 marca. 
(K. P.). Dzienniki donoszą Cieszyna: 
Położenie na Śląsku jest dla Polaków 

trudne. Misja ententy' odjechała z Cieszyna i 
pozostawiła komisję mieszaną polską-czeską.

Członkowie misji koalicyjnej są zdania, 
że jakiekolwiek rozstrzygnięcie poweźmie en­

tente w sprawie Śląska Cieszyńskiego, to wy­
woła ono niezadowolenie zarówno Czechów 
jak i Polaków. Entente obawia się represji 
wzajemnych między Polakami i Czechami.

Po4 wpływem wydarzeń w Budapeszcie 
członkowie misji alianckiej objawili wielkie 
zdenerwowanie, poczem wysłali do Paryża 
wnioski swoje w sprawie losu Śląska Cieszyń­
skiego. Wnioski trzymane są w tajemnicy.

Cieszyn, 29 marca 
(k . p .y Rząd czesiki otrzymał wiadomo­

ści, że Niemcy gromadzą nad granicą Śląska 
opolskiego silne oddziały wojskowe.

W odpowiedzi na to rozpoczął s-ię w o- 
statniah dniach silny ruch wojsk czeskich na 
granicy Śląska i Moraw. Czesi przewożą o- 
statmie siły wojskowe w stronę Opawy.

Z powodu przesuwania wojsk ruch tram­
wajowy między Karwiną a Moraską Ostrawą 
był wazoraj wstrzymany.

VaniBltl m ja l i s M  nlezaldoyth.
Berlin, 29 marca.

(W. B. K.). Partja socjalistów niezależ­
nych przedstawiła stronnictwu Scneidemanna 
następujące warunki, pod jakiemi gotowa jest 
wziąć udział w rządzie pruskim: 1) wprowa­
dzenie systemu Rad i współudział ich w pra­
wodawstwie; 2) rozwiązanie dawnej airmji i o- 
becnej, rozbrojenie burżuatzji i utworzenie o- 
brony ludowej z szeregu uświadomionych kla­
sowo robotników7 z rówuoczesnem zniesieniem 
sądownictwa wojskowego a wprowadzeniem 
wyborów dowódców przez żołnierzy; 3) zabez­
pieczenie zdobyczy rewolucji; 4) rozdział ko­
ścioła od państwa i natychmiastowe zaprowa­
dzenie jednolitej szkoły: unikanie wszelkich 
zarządzeń podtrzymujących kapitalistyczny u- 
strój gospodarki; 6) natychmiastowe przystą­
pienie do socjalizacji: najważniejsze środki 
produkcji w7 rolnictwie, przemyśle, handlu i 
komunikacji; ziemia i wszystkie grunta oraz 
bogactwa ziemi mają być ogłoszone za włas­
ność i poddane kontroli społeczeństwa; pro­
dukcja ma być planowo oparta na zasadach 
socjalistycznych i dokonany rozdział według 
tych zasad.

M i j a  I m li t j j ia  w M a w ia .
Kraków, 29 marca.

(P. A. T.). Wazoraj przybył tu z Wiednia 
kapitan Monelli, który jest członkiem komi­
sji ententy zawieszenia broni na byłym obsza­
rze A us tro-Węgier. Komisja ta urzęduje stale 
w Wiedniu. Na czele jej stoi generał Serge, a 
szefem jest pułkownik Gagini. Komisja przy­
słała do Krakowa swoich przedstawicieli, któ- 
rzy przebywać tp będą stale aż do zawarcia 
pokoju. Takie same delegacje wysłała komisja 
do Pragi i do Stanisławowa i innych miast na 
terytorjum byłej monanchji Austro-Węgier- 
skiej. Kapitan Monelli zamieszkał w hotelu 
francuskim, a komunikować się będzie z 
główną komisją w Wiedniu za pomocą lotni­
ków. Niebawem ma przybyć także do Krako­
wa pułkownik Gagini. Jako oficer łącznikowy 
wojsk polskich przydzielony został do kapita­
na Monelli podporucznik Chyliński.

Wczoraj przybył do Krakowa z Przemyśla 
generał amerykański Korman, jutro przybę­
dzie porucznik armji włoskiej, Guelsini i 2-ch 
francuskich reprezentantów7 rozwiązanej już 
śląskiej komisji międzysojuszniczej pp. Gre- 
nard i Marchal.

Strajk kolejowy.
Wiedeń, 29 marca.

(K. P.). Dnia 27 marca o godzinie 9 rano 
stanęły wszystkie pociągi na iinjach kolej> 
wych w Austrjii wskutek strajku kolejarzy aa 
kolei południowej. Strajk rozszerzył się szjb- 
ko i objął limję kolejową wschodnią i zachod­
nią. Ostatni pociąg z Trjestu doszedł tytko do 
Grazu. Dowóz środków żywności do Wiednia 
był wstrzymany. Transporty żywności utknęły 
w drodze, m-iędzy nimi siedem transportów 
żywnościowych, przeznaczonych dla Czech.

Doniesienia pism w sprawie powodów 
strajku kolejarzy są sprzeczne. Jedne dzienni­
ka podają jedynie powody gospodarcze, inne 
natomiast zapewniają, że strajk kolejarzy w 
Austrji niemi.eokioj jest początkiem przewr> 
tu na wzór Węgier.

Wiedeń, 29 marca.
(K. P.). Dzięki wysiłkom misji amerykań­

skiej w Wiedniu, doszło do porozumienia mię­
dzy rządesn a mężami zaufania strajkujących 
kolejarzy. Rząd poczynił kolejarzom ustępstwa. 
Umowa między kolejarzami a rządem miała 
być zatwierdzona przez zgromadzanie ogółu 
kolejarzy zwołane na wczoraj wieczór.

K o m p o i i e i t j a  a k f l i j  ( t u r a  s le s itiM iD  
i  sasitM iroEs.

Berlin, 29 marca.
(P. A. T.). „Deutsche Ześtung" ogłasza w 

korespcMideuicji między esearzem niemieckim 
a następcą tronu, z której wynika, iż kanclerz 
Rzeszy niemieckiej ks. Maksy maljan Badeńs&i 
ogłosił obdykację cesarza Wilhelma i następcy 
tronu nim oni faktycznie zrezygnowali ze swo­
ich praw do tronu. Opublikowaniem tern chce 
skrajna prawica siać nieufność do rządu obec­
nego, zarzucając socjalistom polityczną intrygę 
zakulisową ł dążenie do władzy za pomocą lia- 
seł, które systematycznie okłamują lud nie­
miecki. Zarzuty te odpiera tak prasa demokra­
tyczna jak i socjalistyczna. Organ demokracji 
„Berliner Tagoblatt" ostrzega prawicę ażeby 
się kamaryla dworska nie posuwała za daleko, 
bo mogą się z  tego rozwinąć następstwa, któ- 
reby wyciągnęły na jaw to grzechy konserwa­
tystów, które dotychczas wcale nie są znane.

P n a  liliowa.
Kraków, 29 marca.

(K. P.). Afera naftowa rozszerzyła się z 
Krakowa na Królestwo. Na żądanie władz ga­
licyjskich aresztowano w Warszawie niejakie­
go Jana Sienkiewicza, a w Łomży Mieczysła­
wa Chodźkę. Obydwaj aresztowani trudnili się 
przemycaniem nafty i parafiny z Galicji do 
Królestwa.

B am ctij r e M u i !  p rc e M o  rządowi 
siwltiiw.

Amsterdam, 29 marca.
(P. A. T.). (Tel. iskr. sit. pean.). W Pio- 

trogrodzie wybuchły wiielki© rozruchy robot­
ników, sikiorawame przeciwko rządoiwi sowie­
tów. —

Mobilizacja s f i s l r j  te^ e le v c ja r  r o s j i M
Helsingfors, 29 marca.

(P. A. T.). (Teł. Mer. st. poza.). Trocki na­
kazał zmobilizować eskadrę torpedowców na 
Newie. Krążowniki „Petiropawłowsk" i „An­
drzej Pierwozwamyj" otrzymały rozkaz wyru­
szenia do Kronsztadtu.

M i l z i  v o jc io l

Wywiad z

D f t s u  tu strawi? u t a k u  sraaicy ta l-
Zurych, 29 marca.

(P. A. T.). Wilson, Clemenceau, Lloyd 
George i Orlando przedyskutowali ponownie 
kwestję odszkodowań i ustalenia granicy nad- 
reńskiej. W kolach angielskich i amerykań­
skich utrzymują, że przyszły tydzień przynie­
sie ważne postanowienia.

f t j i ł a  ł a t a n i ?  w g i s a l l
Wiedeń, 29 marca.

(K. P.). „Neue Freie Preśse" donosi: 
Ententa przesłała znaczną ilość wojsk do 

Rumunji. Wśród tych wojsk znajdują się prze­
ważnie wojska kolorowe z Afryki północnej.

I ł lW  Jo t ó l t t i  t t i t i l f i c L
Wiedeń, 29 marca.

(K. P.). Radiolelćgram ukraińskiego biu­
ra prasowego w Staddsuavsr-Jwie denosa, że roz­
poczęte 27 marca pod przewodnictwem gene­
rała amerykańskiego kctnierencje w Samborze 
ma ą być wstępem do rokowań pokojowych z 
Polakami.

Warszawa, 29 marca.
(P. A. T.). Z Paryża donoszą: „Le Petit 

! Parisien" podaje w numerze z 20 b. m. treść 
kilku rozmów, które przedstewtciel tegoż pi­
sma w Warszawie, Claude Anet, miał z pre- 

>zydetnóem Rady minMrów Paderewnkim. Na 
pytanie, które z zagadnień obecnych wydaje 
mu się naj tcudnieqszent do zalałiwiema, Pade­
rewski odpowiedział: „Przyjazd armji Halle­
ra jest nieodzowną koniecznością. Już w ar­
tykułach Listopadowego zawieszenia broni, 
sprawa Gdańska była uregulowana. A prze­
cie sprzymierzeńcy nie czjnią użyte u ze swe- 

pra>wa. Jeaieśmy w marcu a legjooy pol- 
slvd© jeszcze nie przybyły". Prezydent mini- 
stirów skreśla w następnych zdania obraz poło­
żenia, jakiio było w czasie tych rozmów, kiedy 
to szczególnie Lwów był zagrożony. „Mając 
arnikę Hallera, bylibyśmy pewni — powie­
dział wówczas Paderewski — że się obronimy. 
Pownedz pan w Paryżu, powiedz pan z całej 
swej mocy, że niema drwili do stracenia, że 
dusiimy się z bólu, widząc los, jakim Lwów 
jest zagrożony, i że należy nam za wszelką 
cenę przysłać naszych żołnierzy nieuży teozmycb 
we Francji".

O bolszewiamle poweidział Paderewski:
„Na.sza najlepszą bitn ią jest chłop, który jest 
bardzo daleki od doktryny bolszewickiej. Jak 
pan widziałeś pnzy wyborach, chłop tein jest za­
chowawczy j chce bronić swej ziemi. Lecz 
w7ieim bardzo dobrze, że grozi nam atak armji 
sowietów i że musimy się bronić. I w tym ra­
zie też nasz los jest w7 waszym ręku, bo wy je­
dni możecie nam dać odzież, amunicję, broń 
potrzebną dla wyposażenia naszej armji. Prócz 
tego przy gniemy z najżywszem zadowoleniem 
generała Henrjsa, który jako wojskowy do­
radca będzie przydany Naczelnikowi Państwa.

M t z t f i e  PidiGBB.
Paryż, 29 marca.

(P. A. T.). (Tel. iskr. st. pozn.). Pichon 
oświadczył w Izbie francuskiej, że polityka 
francuską wobec Rosji jest niezmienną, i że 
rrancja pozostanie wierną wobeic swego daw­
nego sprzymierzeńca. Od zamiaru zwalczania 
bolszewizmu, stanowiącego plagę Rosji i ludz- I 
kości Francja nigdy nie odstąpi. I f

Kraków, 29 marca.
(P. A. T.). Wczoraj przybył tutaj pociąg 

wiozący przeszło 100 inwalidów wojennych, 
którzy przebywali we Włoszech jako jeńcy 
wojenni.

Zwycititvo I t t f *  aad t i l s z i w i i i l
Wiedeń, 29 marca.

(K. P.). Radiolelegraim ukraiński donosi, 
że wojska ukraińskie pobiły bolszewików i za­
jęły Borodiankę położoną w odległości 40 kilo­
metrów od Kijowa. Wojska ukraińskie posu­
wają się w> kierunku na Berdyczów.

iltw a Cietlićw z W a m i .
Wiedeń, 29 marca.

(K. P.). „Deutsches Yałksbkett" donosi, że 
oddziały madziarskie stoczyły bitwę z wojska­
mi czeskimi koło Ostrychomia i wyrzuciły za­
łogę czeską w kierunku zachodnim.

Madziarzy wysadzili most kolejowy na Du­
naju, wskutek czego połączenie Preszburg — 
Budapeszt jest zerwane.

Z kooperatywy robotniczej „Promień“.
Sprostowanie.

W porań nem wydaniu dzi siejszego 
„Robotnika" został umieszczony pomyłkowo 
komunikat o odwołaniu walnego ZeDrania, 
mającego się odbyć w niedzielę, 30-go mar­
ca, o godz. 9-ej rano.

Zebranie walne odbędzie się. Człon­
kow ie są proszeni o jaknajliczniejsze’ przy­
bycie.

Baczność! Cukiernicy!

Polski związek cukierniczy zawiadamia swych 
członków, że dnia 29 marca o godzinie 6-ej w. od­
będzie się nadzwyczajne zebranie. Prosimy o liczne 
przybycie.

Zarząd Związku zawodowego techników denfysfye®- 
nyeb

zawiadamia, ie  dn. 29 b. m. o godz. 7 wiecz., przy 
uL Żórawiej 16, odbędzie się nr ’-wyczapie ogólne 
zebranie członków, w7 spraw io podania petycji io 
władz. Zarząd.

Wolski Klub Robotniczy, Wolska 44.
W sobotę, 29 b. m. odbędzie się zebranie dy­

skusyjne, poświęcone zagadnieniem aktualnym, za­
gai tow. Henryk. Początek o godz 4 yt punktualnie. 
Przypo® ®amy również towarzyszem i towarzysz­
kom. że w sobotę, o godz. 6% odbędzie się próba 
chóru męskiego, zaś o godz. 8-ej — chóru kobie­
cego.

Warszawska Rada Delegatów Robotniczych.
Baczność, towarzysze delegaciI •
Sekretariat Rady niniejszym podaje do wiado­

mości, że delegaci za staremi legitymacjami na po­
siedzenia W. R. D. R. wpuszczani nie będą. Odbiór 
i zamiana odbywa się w przeciągu dni najbliższych 
jedynie w biurze Rady, w godz. cd 10—1 po <«4, i 
od 4—7 wiecz.



,4. . R O B O T N I K "  so b o ta , 29 marca 1919 r. Nr. 142.

Kronika.
!fa wiee w sprawie Śląska Cieszyńskiego, Spiszą 

i Orawy! Według wiadomości ndeurzędowyoh 
wprawdzie, ale wiaro godnych. paryska kqpnisja dla 
upraw polskich ustaliła już granicę poi ako- n •' e m ieciką 
caogót zgodnie z projektem Komitetu paryskiego i 
po większej części zgodnie z życzeniami połskieimi. 
Niestety nie zapadła jeszcze uchwała odnośnie do 
reszty naszej zachodniej i  południowo-zachodniej li- 
nji granicsaej, Ł j. co do granicy czesko-potskiej.

Cały naród połski z niepokojem spogląda obec­
ni® ku Paryżowi, a  setki tysięcy Polaków na Śląsku, 
Spiszu i Orawie znoszą ciężki ucisk okupacji cze­
skiej, wyczekując z utęsknieniem godziny, która u- 
woipi ich z obawy o przyszłość narodową i położy 
kres ich obecnej nędzy i niedoli.

Ze Śląska, Spiszą i Orawy podnoszą się tysiącz­
ne glosy: Pamiętajcie o nas Redr-y, wytężcie sity, 
aby raz jeszcze wobec całego świata zamanifesto­
wać wspólnotę narodu i prawa polskie do tych 
ziem odwiecznie polskich.

Czai nagli — godzina rozstrzygnięcia się zbliża. 
Raz jestoze wytężmy siły w potężnej manifestacji 
woli narodu: Na wiec. RodacyI

Wice w sprawie Śląska Cieszyńskiego, Spiszą i 
Orawy, zwołany przez Antoniego Osuchowskiego i 
Wojciecha Trąmpczyńskiego, marszałka Sejmu, od­
będzie się w niedzielę, 30 b. m. o godz. 4 po pot. 
w eali muzeum przemysłu i rolnictwa, Krakowskie 
Przedmieście 8tt.

Przemawiać będą: Superintendent ks. .Tnljusz 
Bursche, Aleksander Janowski, wiceprezes Tow. 
Krajoznawczego, dr. Ryszard Kunicki, poseł na Sejm 
i dr. Aleksander Szczepański.

Wstęp 1 marka. Bilety wcześniej nabywać mo­
żna w księgami Gebethnera i Wolffa.

Komisja kulturalno-oświatowa kół lokalajbh 
pracowników mkiisterjum poczt i telegrafów w War­
szawie urządziła w użycacffiym przez p. ministra 
lokalu (dolne kasyno, gmach poczty) własny tea­
trzyk p. n. „Wesoły Gołębnik*-.

W każdą sobotę, na dochód kolonji letnich i 
ęchrom dla dzieci, szkół i kursów dla dorosłych 
pracowników, odbywają się przedstawienia kotka 
dramatycznego i popisy muzycaaio-deklamacyjne.

Kierownictwo literackie „Gołębnika'- spoczywa 
w rękach p. K. Kozikowskiego; reżyserję objąt p. J. 
Bzowski; organizatorem został p. J. Radziwaa-owski.

Niezależnie od wieczorów koncertowych w każ­
dą niedzielę komisja organizuje całą serję odczytów 
na różne tematy.

W najbliższą niedzielę w lokalu górnego kasyna 
o  godz. 5-ej po pot. odbędzie się odczyt d-ra M. 
Kridla na temat: „Kult Mickiewicza".

Wejście na odczyt 30 fen.

•(a). Oplata kuponów. Magistrat wystąpi! do 
Rady miejskiej z wnioskiem o zatwierdzeni® prawi- 
zerjum budżetowego na m. kwiecień w sumie 20 
Jniljonów mk. W kwxitie tej mieści się 8 mil jonów 
flsrk. aa opłatę kuponów i procentów krótkotermi­
nowych od pożyczek.

(a). Zwolnienie lekarzy. Powołani do służby 
wojskowej lekarze, pracując w instytucjach prywat­
nych i społecznych, jeśli życzą być zwolnieni od te­
go powołania, powinni zwracać się za pośrednic­
twem tych instytucyj pod adresem najbliższego 
tełcaa-za powiatowego.

(ą). Wyłączenie cmentarzy. Wskutek wyłącze­
nia zarządu cmentarzy katolickich w obrębie War­
szawy z pod kompetencji magistratu i przekazania 
go delegacji dozorów kościelnych magistrat uchwa­
lił wypowiedzieć personelowi kasy pokładnego i 
aa rządu cmentarzami miejsca od 1 liipca r. b.

(a). Informacje w tramwajach. Boczne tablice 
s  napisami na wagonami tramwajów nie będą przy­
wrócone z uwagi na niewielki ich pożytek, szcze­
gólnie gdy u'agony są w ruchu, oraz z uwagi na 
znaczny koszt malowania tablic przy obecnej dro- 
siyźnie farb. Natomiast dyrekcja zamierza umieścić 
na wielu główniejszych przystankach tablice, obja- 
iamjące kierunek poszczególnych linia.

(a). Roboty publiczne. W kompleksie robót pu­
blicznych, podejmowanych dla dostarczenia zarob­
ków bezrobotnym, magistrat zaciągnął od rządu po­
życzkę w sumie mk. 1,719.000, z której 300,000 rok. 
przeznaczono na wykonanie wykoipu pod budowę 
grupy osadników na stacji filtrów. Tymczasem wa­
runki przewozu ziemi, jakie postawił zarząd kole­
jek dojazdowych, oraz żądania zatrudnionych ro­
botników bezrobotnych, którzy wystąpili o zrówna­
nie ich plac s normafrai płac i dodatków robotników 
miejskich, .koszt wykonania robót przekroczył asy- 
goowahą sumę niemal trzykrotnie. Ponieważ, we­
dług opinji delegacji wodociągów i kanalizacji, bu­
dowa osadników nic jest obecnie dla miasta bez­
względnie konieczna, a wykonywanie jej postano­
wione było jedynie na żądanie mśnisterjum robót 
publicznych i dla dostarczenia pracy bezrobotnym, 
magistrat uchwalił przystąpić do robót wzmianko­
wanych tylko w tyra razie. ■ ile mimwterjum udzieli 
miastu na ten' cel dodalik >wcgo kredytu berwrot- 
uego w wysokości mk. 359.0CO. Jednocześnie zleco­
no rozważyć sprawę wywózki ziemi przy pomocy 
tramwajów" miejskich lub innym sposobem trakcji.

(a) Sekcja pożyrzkwa. Przy przekazywaniu Ma- 
gisrątowi różnych rnstruikcji b. Komitetu Obywa­
telskiego oddano pod zarząd miasta instrukcją przy 
fym komitecie Sekcję Pożyczkową dla wydawania 
pożyczek bezrobotnym rzemieślnikom i drobnym 
rękodzielnikom. Sekąia ta do tej pory istnieje przy 
Wydziale Dobroczynnym w postaci instytucji aulo- 
ruom 'czuej i posiada na rachunku dłużników do
120.000 rub., rozdanych w r. 1915 — 16 i 17. Wy- 
windykowame udzielonych pożyczek obecnie jest 
doi i  brudne; część sumiennych dłużników ogranicza 
lię  płaceniem procentów, ale suma wpływów z tego
źródła nl.e pokrywa kosztów utrzymania biura

manistraeji sekcji. Wobec tego poruszony został pro­
jekt zlikwidowania jakiejbądź z organizaeyj rzemie­
ślniczych, która będzie miała możność wywindyko- 
waraia z dłużników udzielonych im pożyczek, ponie­
waż wielu diużników znajduje się w położeniu, że 
mogą spłacić zaciągnięty dług.

(a) Petycja. Właściciele nieruchomości i miesz­
kańcy u l  Ostrowskiej zwrócili się z petycją do ma­
gistratu o przeprowadzenie aa tej ulicy kanalizacji 
w celu połączenia swych nieruchomości, które znaj­
duj asie w opłakanym stanie zdrowotnym. Urząd 
zdrowia publicznego uchwalił poprzeć starania pe­
tentów.

(a) Odroczenie pożyczki. Stosownie do propozy­
cji magistratu dyrekcja Towarzystwa dyskontowego 
w Berlinie zgodziła się na prolongatę udzielonej 
miastu pdoczaa okupacji niemieckiej podyczJfi w wy­
sokości 10.000.000 mk. na rachunek pożyczek miej­
skich.«

(a) Rozszerzenie kas. Z wyełitainófcaiiaem 
cmentarzy katolickich z pod zarządu magistratu lo­
kal kasy pokładnego, znajdujący się w- gmachu ma­
gistratu zostanie zwolniony. Wobec tego magistrat 
polecił Swemu wydziałowi budownictwa opracować 
projekt rozszerzenia lokali obecnych kas w celu roz­
mieszczenia ich m  pierwszem piętrze ad skSrbcem.

(a). Zakład dla dzieci. Instytucja „Rodziny Ma­
rii" zakłada na Pradze przy uMcy Moskiewskiej no­
wo wielkie schronisko dla dzieci i na ten cel wy­
dzierżawiono całą nieruchomość. W schronisku tem 
magistrat ma umieszczać sieroty, pozostające pod 
jego opieką.

Ze Związku drukarzy. Jutro (niedziela), o g.
1.0 rano w lokalu Tow. hygjenieznego przy nil. Karo­
wej odbędzie sdę zebranie ogólne w sprawie cenni­
kowej.

Komisja pracowników sądowych. Komisja or­
ganizacyjna Zjazdu delegatów pracowników wszyst­
kich okręgów sądowych zakończyła szereg swoich 
posiedzeń. Przedmiotem obrad komisji było pree- 
dewszystkiem rozważanie pytania, czy istnienie ca­
łego szeregu odrębnych stowarzyszeń z punktu wi­
dzenia interesu ogółu pracowników sądowych jest 
pożądane, czy też zachdo® potrzeba stworzenia jed­
nolitej organizacji.

Komisja p rz y sz ła  do wniosku, iż wskazane jest 
powołanie do życia jednego ogólnego stowarzysze­
nia pracowników sądowych państwa polskiego, któ­
re składałoby się z oddziałów autonomicznych i  w 
tym celu opracowała odnośny projekt statutu.

W komisji rozważane były również i kwest je, 
które z punktu widzenia ogółu pracowników sądo­
wych zarówno magistratury jakoteż urzędników’ 
stanowi najważniejsze i  najpilniejsze zagadnienie 
doby obecnej, dotyczy ono głównie poprawy bytu 
materjałnego rzeczonych pracowników. Termin o- 
gólnego Zjazdu delegatów został wyznaczony na 12 
kwietnia r. b. o godzinie 6 popoł. w gmachu sądu 
okręgowego (Miodowa ar. 11).

W celu uprzystępnienia pobytu w Warszawie 
delegatów poaaimłejscowycb, komisja orgaimzacyjna 
poczyniła starania, aby w miarę możności dostar­
czyć delegatom bezpłatnych mieszkań.

Z Uniwersytetu Ludowego. W niedzielę, dnia 
30 marca o godz. 4-ej popoł. w siedzibie Uniwersy­
tetu Ludowego (Obożna nr. 4), obyw. Marja Cbmie- 
leńska opowie bajki Kiplinga dla dzieci.

Bilety po 10 fen. nabywać można codziennie w 
kancelarji Un. L ud, od 5 do 6-ej popoł, oraz przy 
wejściu od godz. ty i  pó l

(m) Przygnieciony dźwigiem. W hotelu „Euro­
pejskim" na Krak. Przedm. 13, oberwał się w cza­
sie naprawy - dźwig1 ręczny, służący do podawania 
potraw’ z kuchni do numerów i przygniótł głowę 
18-letnie mu Julianowi Rogowiczowi, praktykantowi 
mechanicznemu, którego nieprzytomnego przewie­
ziono do szpitala św. Rocha. Lekarz stwierdził 
wstrząśnienie mózgu.

(m) Skarb w garnku. Przy ulicy Żelaznej nr. 
47 w’ piwnicy Moszka Gpldsztoina znaleziono zako­
pćmy w ziemi garnek kamienny, w którym było
60.000 marek gotówką. Okazało się, że pieniądz® te 
skradzione zostały Bronisławowi Turuńczykowi. 
Goldszteóna uwięziono.

(m) Okradzenie księdza. Do pralni bieliany ks. 
Euzebjusza Brzeziewicza, proboszcza parafji św. A- 
leksaadra przy ulicy Książęcej nr. 21, po wygięciu 
kraty w oknie dostali się złodzieje i zrabowaM bie­
liznę znaczoną Eterami „E. B.“, wartości 7.500 mk.

(m) Odebrany łup. Przechodzący ul. Nalewki 
funkcjonariusz urzędu śledczego zauważył troje lu­
dzi niosących paczki. Ponieważ ludzie ci wydali się 
mu podejrzanymi, zatrzymał ich i przystąpił do 
sprawdzenia osobistości oraz zawartości paczek. Za­
trzymani okazali się: Edziia Bromberżanka, córka 
paserki (Nislra w . 6), Icek Izrael Korman i Chaim 
Cwicher. W paczkach znaleziono hieliznę, pochodzą­
cą prawdopodobnie z kradzieży. Całą trójkę wraz z 
łupem odprowadzono do urzędu śledczego.

(m) Zamachy samobójcze. 18-letnóa Janina Ja­
kubiaków na, córka dozorcy domowego z ulicy No­
wy Świat nr. 53 otruła się roztworem subTrma'u.
Pogotowie przewiozło ją do szpitala św. Ducha.

— W klatce schodowej przy ulicy Żel a™ ej nr. 
33 otruła,się ługiem 18-letnia Władysława Pieńkow­
ska, zamieszkała przy ulicy Twardej nr. 49. Despc- 
ratkę przewiozło Pogotowi® do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

(m) Śmierć z gazu. Wczoraj w nocy zatruła się
gazem świetlnym na śmierć 15-letnia Ruchla Klein- 
bornówna, sklepowa, nocująca w owoba-i<4 Janki* 
Adasza przy ulicy. Dzikiej, ar. £1, w obawie przed 
złodziejami. Przyczyna wypadku — ffliedokręcóny 

i kren przy lampie gazowej.

(m) Potajemna gorzelnia. W sutey.nie domu nr.
49 przy ulicy Nalewki posterunkowy - wywiadowca 
poi. komunalnej wykrył potajemną gorzelnię, nale­
żącą do Gutfedera. Przy fabrykacji zastano Sr ula

Zylbermana, którego aresztowano. Gorzelnię opie­
czętowano.

(m) Strzały na ulicy Gęsiej. Wczoraj w 
nocy o godz. 12 min. 45 patrol policyjny, złożcf- 
ny z posterunkowych pól. kom., Władysława 
Lenaprzyka i Piotra Zakrzewskiego oraz wy­
wiadowcy urzędu śledczego, Bolesława Mar­
kiewicza, pod kierunkiem starszego wywia­
dowcy tegoż urzędu, Antoniego Waiomana, u- 
dal się w obchód w kierunku ul. Gęsiej.

Gdy patrol znalazł się na rogu ul. Nowo- 
karmelickiej i Gęsiej, z przeciwnego rogu uli­
cy padł strazł w kierunku patrolu. W odpowie­
dzi na zapytanie patrolu, „kto strzela", padł 
drugi strzał. Wówczas starszy patrolii, Wajc- 
ntan rozkazał dać ognia w kierunku padają­
cych strzałów.

Wywiązała się z obydwu stron strzelani­
na, podczas której ze strony patrolu policyjne­
go było dane około 20 strzałów-.

Koniec zajściu położył brak nabojów’ ze 
strony, która sprowokowała patrol do dania 
ognia. Stroną prowokującą okazał się stojący 

i na warcie na rogu ul. Gęsiej legionista 2 kom- 
I panji 7 pułku piechoty, Antoni Łącżak./
| Dodać1 należy, że z powodu późnej pory i 

ciemności, w danym wypadku obeszło się bez 
ofiar ludzkich, lecą w innej porze zajście to 
mogłoby być nieobliczalne w następstwa.

(m) Zaginiona. Z przytułku przy ulicy 
Dzielnej ar. 59 wyszła dnia 27 b. m. o godz. 6 
W'ieez. 15-letnia Stanisława Staniecka i nie po­
wróciła. Rysopis: wzrostu średniego, szatynka, 
oazy ciemne, twarz okrągła, włosy krótko ob­
cięte, bez szczególnych znaków. Ubrana w’ pal­
to czarne, chustkę na głowie, kalosze głębokie, 
bez bucików.

(m) Napad. Przy ulicy Dworskiej nr. 20 224etnl 
mężczyzna, murarz, napadnięty został przez niewia­
domego sprawcę, który zranił go nożem w brzuch. 
Opatrunek nałożył lekarz Pogotowia.

(m) Nieostrożność. Do amhulatorjum Pogotowia 
agtosll się 4 1-lotni Dawid Kupermam z ulicy Złotej, 
który krając ehleb zranił się nożem w- prawą rękę.

(m) Upadek. Na ulicy Chłodnej nr. 24 upadł t4 
letni chłopiec, uczeń i potłukł sobie lewą rękę. O- 
patrzyło go Pogotowie.

(m) Przy. pracy. Przy ulicy Ogrodowej nr. 24 
20-letiw mężczyzna podczas pracy zranił się w lewą 
rękę. Pomocy udzieliło mu Pogotowi®.

(m) Kradzieże. Zamieszkały przy ul. Fabrycz­
nej 4, Szczepan Sienkiewicz oskarżył swą żonę Re­
ginę o kradzież 5,000 mk.

— Z mieszkania Jana Natanaona w Alejach U- 
jsBdowśkłch 38, skradziono z przedpokoju dwa fu­
tra, wartości 5,000 mk.

— Z mieszkania Matyldy Kolbusowej pray ul. 
Petersburskiej 23, * skradziono różne rzeczy, warto­
ści ogólnej 2,965 mk.

— Z mieszkania Stanisławy Blikowskiej przy 
uh Leszno 18, skradziono ubrania i bieliznę, war­
tości 12,000 mik.

j — Michałowi. Fabieniakawi, gosspodarziwi we 
wsi Zeżonowie gm. Sobienie-Jeziorny, skradziono 
pałę koni, wartości 8,000 mk.

—Za pomocą wyłomu w ścianie okradziono 
skład wstążek, koronek i towarów galanteryjnych 
Dawida Flamcreićba na pl. Żelaznej Bramy nr. 5, 
róg Granicznej. Skradzione wstążki, koronki i inne 
towary poszkodowany ocenia na 25000 mk.

— W Alei 3-go Maja 12, okradziono sklep spo­
żywczy Antoniego Ostowicza, który oblicza straty 
na sumę 3,020 mk.

— Karolowi Więckowi, gospodarz. ;i we wsi 
Hornowie gm. Zaborowi® skradziono, za pomocą 
podrobionego klucza z obory 3 krowy, wartości
4,000 rok.

— Z obory Antoniego Stasikowsk iego we wsi 
Emilianowie gm. i pow. radzymińskiego skradzio­
no wczoraj w nocy byka maści czarnej, wartości

- 1,000 mk. *
— Ze stajni Jana Kornackiego w’e wsi Dybiu 

gm. i pow. radzymińskiego. skradziono wczoraj w 
nocy parę koni, wartości ogólnej 7.000 mk.

— Z przedpokoju mieszkania p. Zybetrta, bu­
chaltera przy ul. Nowoiliipki 30, skraniiziono dwa 
palla: zimowe i jesienno, ogólnej wartości 1,800 
mk.

do odpowiedzialności sądowej za niewykonanie roz­
porządzenia milicji i obrazę.

Sąd pokoju 19-go okręgu, po wysłuchaniu
. świadków, nielyUco nie dopatrzył się obrazy posłe- 
1 rankowego, ani niewykonania jego rozporządzenia, 

lecz uznając Ch. za zupełnie usprawiedliwionego, 
uwolnił go od wszelkiej odpowiedzialności, a o 
gwałtownych czynnościach Badowskiego postanowił 
zawiadomić jego władzę.

Teatr i muzyka.
T e a tr  P r a s k i.  „ K r z y ż a c y 11, obraz dram a­
tyczny  w  8 odsłonach, z powieści H. S ienkie­

wicza, w  przeróbce A. W alewskiego.
T e a t r  P o w s z e c h n y . „S k a lm ierza n k i" , ko-

m edjo-opera w  3 ak tach  J. N. K araibskiego.

W  tea trze  P rask im  dano „Krzyżaków" w  
udatnej przeróbce Walewskiego, Obrazy dość 
barw nie m alow ane, postacie w iernie pod w zglę­
dem  psychologicznym  oddane, zw łaszcza uro­
cza p a ra  kochanków: Zbyszka i D anusi, przy­
padły  do gustu  publiczności. R eżyserja  te a tru  
sta ran n ie  w ystaw iła  ten  rapsod  rycersk i z cza­
sów  panow ania butnych Krzyżaków. W ,ro lach  
tytułow ych (Zbyszka i D anusi) w ystąp ili pp. 
Sobiśzewski i O rdężanka. A rtyści m ieli dużo 
wdzięku, szlachetności, p rosto ty  i szczerego u* 
czńcia. I*. Skarżyński z pow agą i s ilą  d ram a­
tyczną odegrał s ta rego  Ju ra n d a  ze Spychowa. 
P. Janow ski m iał szeroki g est jako  książę J a ­
nusz, czego powiedzieć nie m ożna o g rające j 
księżnę. A nnę D anutę, p. Lubicz-M ogiinlckiej. 
P . Zejuowski m iał dziw ną charak teryzac ję , 
choć g ra ł dobrze. P. Jab łońsk i zb y t g rotesko­
wo pojął rolę opata. P. M achałski był dosko­
nałym  b anderusem  i Zychem  z Gorzelic.

W innych rolach wyróżnili się pp. Szcze­
pańska, Karpowicz i Kęcki. który" sztukę do­
brze wyreżyserował.

W tea trze  Powszechnym  P ieprzyk (zdun) 
budzi ogólną wesołość w chwili ukazan ia się 
na  scenie, riapibrzuch, ekonom, g łuchy baka­
la rz  Kwik i M arcinow i K rup iarka — to areyu- 
cieszne typy , ukazujące się na konikach zw ie­
rzynieckich  w  „Skaim ierzankach". Urocze Gkal- 
m ierzanki z pod K rakow a tańczą z życiem  
krakow iaka w  układzie K rotułskiegp, k tóry  
z dużym  komizmem g ra  P ieprzy  ka: zabaw nym  
K w ikiem  był p. W acław ski. Z urośław a i W e­
sołow ską z dystynkc ją  i pow agą g ra li pp. Dę- 
bicz i Brzozowska. W roli B apibrzucha m iał 
w iele rozm achu i życia p. Chm ielewski. 'Ł wtozię-

Z sądów.
K om isarz hand low y p rzód  sądem .

Przywołona wczoraj do sądzenia sprawa korni i-
'earaa handlowego w wydaialc administrowania ma­
jątkiem miejskim Magistratu — Bolesława Szmurly, 
oskarżonego o wymuszanie ł»pó\v«k od sprzedaw­
ców’ mięsa monopolowego — świstała w ostatniej 
chwili od raczona.

Oskarżony Szmurio złożył bowiem świadectwo 
o chorobie.

Gwałtowny milicjant.

Do tramwaju Koji O wskoczył pan Chmiel., u- 
rzędnik wymiaru sprawiedliwości, a nie mogąc z 
powodu przepełnienia- wejść do środka, etanął na 
stopniu. Znajdujący się aa platformie (weteruuko- 
wy 7-go komęsarjaiu, Ludkik Badoovski, nakazał 
Ch. niezwłocznie zeskoczyć z wagonu, a gdy ten od­
mówił, popart swój rozkaz rękoma, a gdy i to nie 
skuftkowało, zepchnął kolanami nieposłusznego pa­
sażera, który, ni® chcąc się dostać pod kota, pragnął 
tylko dojechać do następnego przystanku.

Podniósłszy się Ch. pobiegł za tramwajem, by 
sanotówać numee- posicronkowego. lecz przy przy­
stanku okazało się, ż® ódtwoany milicjEbł opuścił 
był w pośpiechu tramwaj, udając się w stronę Le­
szno. Ch. jo l nak dogonił go i zażądał aadośćuczy- 
nien’a.

Zajście oparło się o kcmisarjat, gdzie spisano 
prctokuL pociągający nie posterunkowego, lecz Ch.

kieiu i szczerością g ra ła  p. Gronowska. Chóry 
‘śp iew ały  czysto i rytm icznie, co je s t  zasługą 
p. B aum ana, który s ta ran n ie  przygotow ał stro ­
nę m uzyczną „S kahnierzanek--.

M ie c z . Lip.

Z KONCERTÓW.

Il-gi koncert Pułmana. Stanisław Namysłowski;
Zolja Poznańska - Racccwiczowa.

Zespól smyczkowy PuLmoina, który jest stałą 
podstawą corocznych wieczorów kameralnych, za­
sługuje na wdzięcznieić ze strony słuchaczów. Pierw­
sze skrzypce prowadzi w uiirn p. Szymon Pulmciu. 
Posiada dużą, wrodaouą muzykalność, pamięć, 
omak i zapad; z czego wynika, że jest dobrym i czuj­
nym kierownikiem zespołów. Obok niego wyróżnić 
należy doskonalą pjainistkę p. Zofję Danvidisom i 
wtolouczelistę prof. Nudelmaiaa, którego insirumeut 
śpiewa topem ptóoyan i szlachetnym, przy tem nie 
lęka się żadnych technicznych trudności. Bardzo do­
brze wykonano sekstet b-dur Brahmsa (na dwoje 
skrzypiec, dwie altówki i dwie wiolonczele); zwła­
szcza andante o nastroju podniosiym i dramatycz­
nym, oiraz scherzo o układzie tanecznym. P. Ko­
złowska nie odczula stylu pięknych pieśni Brahmsa 
(zwłaszcza „Ukojenie" wyszło bez wyraau).

No popołudniowym środowym koncercie sym­
fonicznym, poświęconym utworom Griega, wystąpił 
jako kapelmistrz Stamfelanv Namysłowski. Wykazał 
znaczną rutynę i muzykalność. P. Kamińs(ka-l^to- 
szyńska odśpiewała z powodzeniem pieśni Griega.

Na wczorajszym abonamentow-yim koncercie 
symfonicznym Wagnerowski wstęp do „Śpiewaków 
norymberskich* nie roial w wykonaniu orkiestry 

i należytego, pełnego brzmienia, wobec widocznych 
luk w zespołach smyczkowych i dętych. Lepiej wy­
padła symfonja H. BerLioza „Harold we Wtoszech-* 
w 4-ch częściach. Charakter jej typowo mełancho- 
Ifcjny, rzeway i ponury, z wyjątkiem może ostatoi«j 
części (allegro fremefcico) nieco gwałtownej, burali- 
wej. Dominującą partją jest tu altów!ka, którą pre- 
zentow'al p. Araszikiewicz korzystnie, grając z uczu­
ciem. P. Poznańska - . Rabce w krow a z wielką do­
kładnością techniczną i brawurą wykonała z towa­
rzyszeniem orkiestry trudny „koncert fortepianowy 
d-m oll- A. Rubinsteina. Orkiestra akompaniowała 
pianistce dyskretnie (z wyjątkiem 2-giej części tem­
pa zbyt szybkie). Miera. Lip.

Teatr Wielki. Dziś ,Madam® Butterfly".
Teatr Polski. Dziś premjera świetnej sztuki 

Shawa „Pierwsza sztuika Fanny".
Teatr Rozmaitości. Dziś ,Marta".
Teatr Mały. Dziś „Brat marnotrawny" Wildo1*.
Teatr Letni. Dziś „Mąż z grzeczności".
Teatr Nowości. Dziś „Jenerał huzarów" z Wal­

terem i Orleńską w rolach głównych.
Teatr PraskL Dziś „Krzyżacy**.
Teatr Mozajka. Dziś „Rozkosze domowego o- 

gniska". »»
Teatr im. Staszica. Dziś „Która?".
Teatr powszechny. Dziś ciesząca się dużem po­

wodzeniem kómedjo - opera „Skalmierzanki".
Miraż. Przegląd aktualno - satyryczny „Boisz®- 

wicy w Warszawie" Wlasta i Jusa.
Czarny kot. Doskonały żart sceniczny Marka 

Twaioa p. t. „Niuaiłek ma hiszpankę".
Klub futurystów. Program literacki.

W A D M IN IST R A C JI

„ P rzed św itu *1 (WiiacHa h
s ą  dc n a b y c ia :

1) P r z e d ś w it  fb  2.
2) K alendarz Robotniczy P . P. S. na 

rok 1919*
S) Prawda ludu rob aozego—St. Fry- 

ka w y d . 2 -g ie .
4) Czeni j e s t P .  P. S .?—A. C z a r s k ie g o .
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